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Wychodzą dwa razy na tydzień.
Warunki prenumeraty:

W kraju: rocznie 2 rb.
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k w arta ln ie  50 kop.

Zagranicą: rocznie 3 rb.
półrocznie 1 rb. 50 k. 
kw arta ln ie  75 kop.

Dla prenum eratorów  „M arya- 
w ity" BEZPŁATNIE.

Cena og łoszeń:
Za w iersz garm ontow y lub 
jego m iejsce p łac i się 20 k.

Cena pojedynczego num eru 2 k.

Adres Redakcyi i Administracyi: Łódź, ul. Franciszkańska 27. Telefonu Nr. 12-73.

(G. cl.)

W dążeniach, swoich — dodać m usi
my— Grzegorz XVI doznał wszędzie gorz
kiego zawodu.

Im większym blaskiem i potęgą p ra
gnął otoczyć tron Piotrowy, tern dotkli
wiej czuł jego kruchość i nikłość jego 
podpór.

Umysł jego — w skutek tego — był 
przejęty troską ciągłą o podtrzymanie 
znikającej władzy i malejącego wpływu.

Nie pomogły liczne pułki cudzoziem
skiego żołnierza dla obrony praw Stolicy 
Apostolskiej najęte. Owszem, obce te du
chowi narodu włoskiego żywioły, do po
skram iania prądów patryotycznych uży
wane, otoczone były powszechną a zacie
kłą nienawiścią i wzgardą.

Szemrano przytem powszechnie na 
swawolę i rozpasanie obyczajów papie
skiego żołnierza...

A papież w celu podtrzym ania re
sztek monarchicznej władzy, „zło“ — jak  
zwykle — „tolerował" i wykroczenia żoł
nierzy milczeniem pomijał.

A może bał się tych watykańskich 
pretoryanów.

Dyplomaci tymczasem papiescy pra
cowali po obcych dworach, by przynaj
mniej jako-tako — stosunki dyploma
tyczne zachować.

W  tym stanie rzeczy trzeba było — 
w celu przejednania Polaków — coś dla 
nich uczynić i zgodnie z rzym ską zasa
d ą 1) za serca ich chwycić.

Audyencyi przeto matki Makryny 
Mieczysławskiej postanowiono nadać naj
serdeczniejszy charakter.

Posłuchanie to miało miejsce dnia 
5 listopada 1845  r. po południu.

III.
Na godzinę niemal przed posłucha

niem m atka Makryna modliła się długo 
w bazylice ś. Piotra u  grobów Apostol-

b  W Rzymie m ów ią n a  un iw ersy tetach  
katolickich: „Niemca bierze się n a  rozum , F ran cu 
za — n a  patryotyzm , A nglika — n a  poczucie ho
noru  i sław y ojczystej, a Po laka  — na serce." 
Z asada ta  jed n ak  nie sprzeciw ia się drugiej, że 
w szyscy biorą się tam  n ieustann ie za... kieszeń.



362 WIADOMOŚCI MARY A WICKIE. Ne 46

skich, jakby  nie mogąc się od nieb oder
wać.

„W  jakiem  skupieniu ducha była 
M. Makryna" — pisze ks. Jełow icki1) —- 
„niepodobna wyrazić. Czas się zbliżał, 
trzeba było przerwać jej modlitwę, w któ
rej ona pomimo to trw ała ciągle, modląc 
się“ naw et „przed wszystkimi obrazami 
świętej w atykańskiej galeryi i pewnie 
n ikt jeszcze z takiem uczuciem nie oglą
dał tych akcydzieł sztuki"...

Podobnegoż zdania — zdają się być 
księża: Kajsiewicz2) i Smolikowski,3) Zmar
twychwstańcy.

Widzimy, jak  nie wiele było potrze
ba księżom Zmartwychwstańcom, aby się 
zachwycać modlitwą i skupieniem Makry- 
ny Mieczysławskiej, aby upatryw ać nad
zwyczajne dary Boże tam, gdzie była zwy
czajna bigoterya prowincyonalnej dewotki, 
jeśli nie zręczne udawanie wyższych sto
pni pobożności.

A może w duszy Makryny toczyła 
się walka,—może zlękła się m ajestatu pa
pieża, może przypuszczała, że Grzegorz XVI 
przeniknie tajniki jej duszy, odkryje jej 
obłudę, pozna się na jej świętości, a wó
wczas cała dotychczasowa jej sława roz
wieje się jak  dym... Jeżeli tak było, to 
zrozumiałem je s t jej ociąganie się, jej dłu
ga, bezmyślna modlitwa przed obrazami 
galeryi watykańskich.

Inaczej postępuje prostota i wiara 
prawdziwa. Ona zawsze spokojna, w szyst
ko z jednakow ą szczerością traktuje, a je 
żeli daje pierwszeństwo — to temu, co ją  
zbliża do C hrystusa — źródła Prawdy od
wiecznej. M akryna Mieczysławska, zna
lazłszy się w bazylice W atykańskiej, nie 
poszła do stóp Eucharystyi, nie modliła 
się przed Zbawicielem ukrytym  w Sakra
mencie, ale poszła do grobu Apostołów, 
zachwyciły ją  płonące tam  dziesiątki lam 
pek, olśniły wielkie i stare płótna galeryi 
W atykańskiej w złociste ram y oprawne.

!) List z dnia 7 listopada 1845 roku.
2) „Pamiętnik" ks. Hieronima Kajsiewicza. 
8) „Historya Zgromadzenia Zmartwychwsta

nia Pańskiego."

Nic dziwnego. Nie- ona pierwsza i 
nie ostatnia podległa tem u złudnem u dzia
łaniu wielkości W atykanu, gdzie w szyst
ko obliczone je s t na obudzenie podziwu 
względem osoby papieża.

Tylko niech księża Zm artw ychw stań
cy nie nazywają tego wyższą pobożnością, 
niech nie głoszą, że m ają przed sobą wiel
ką świętą.

Galerya w atykańska naonczas zdobi
ła przedpokoje, przeznaczone dla niewiast, 
udających się na posłuchanie do papieża.

Niebawem otworzono drzwi do sali 
posłuchalnej, gdzie ukazała się m ajestaty
czna postać Grzegorza XVI, a przy jego 
boku kardynał Mezzofanti.

Papież powitał Makrynę Mieczysław- 
ską z „niewymownem uniesieniem .“ x)

Podszedł naw et parę kroków na spot
kanie m. M akryny i cały zajęty myślą 
zjednania sobie wszystkich Polaków, nie 
widział jej pomięszania albo tłomaczył je  
wiełkiem wyruszeniem z powodu ogląda
nia nam iestnika Chrystusa. Uprzejmym 
gestem  wszystkim  usiąść rozkazał.

Rozkaz ten wykonano.
„Mówże co do mnie, niech cię sły

szę—woła radośnie papież do m. M akryny 
—skoro mam tę pociechę, że cię widzę."

„Dla mnie to szczęście — odpowiada. 
Wasza Świątobliwość niech pyta, a ja bę
dę odpowiadała."

Zapytał więc papież o historyę jej 
męki i główniejsze tejże szczegóły. Ks. 
Jełowicki jako tłomacz „dla zyskania cza
su"—jak  sam w naiwności swej wyznaje— 
opowiadał wszystko, co ważniejsze, naci
skając szczególniej na to, że męczeństwro 
jej siedm lat trwało..."

„ S e t t e  a n n i  d i  m a r t i r i o " 2) — 
szepcze z przejęciem papież i dodaje: 
„Szczęśliwa jesteś, że na sobie nosisz zna
miona męki poniesionej za Tego, który 
dał się umęczyć za nas..." Poczem, bar
dzo wzruszony, dodał: „Spisz mi to wszy
stko—a w szystko—dokładnie i prędko!"

!) Ks. Paweł Smolikowski. Historya Zgroma
dzenia Zmartw. Pańskiego.

2) „Siedm lat męczeństwa."
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„Czy spisać także i doznane cuda?“ 
—pyta ks. Jełowicki.

— „Spisz je  osobno i daj mi, ale 
drukować ich nie trzeba,.

— „Wszakże we Prancyi — powiada 
z żalem ks. Jełowicki—z ambony je  opowia
dałem z wielkim a pożądanym skutkiem ".

„Co innego opowiadać, a co innego 
drukować. Tu gdyby były drukowane, 
znaczyłoby to, że są kanonicznie uznane, 
a tak jeszcze nie je s t“— odpowiada papież.

„A we Prancyi, czy możemy druko
wać?"—pyta ks. Jełowicki.

„Możecie" — zezwalając rzecze Grze
gorz XVI.

Z opowiadania ks. Jełowickiego o 
przejeździe przez Francyę, o objawach ta 
mecznej pobożności rad był bardzo pa
pież, ale jednocześnie zwrócił uwagę, k tó
ra niezmiernie charakterystycznie brzmi 
w ustach głowy Kościoła:

„W R z y m i e  innego zachowania się 
potrzeba. Tu wszystko ze w7szelką ewan
geliczną roztropnością czynić należy, dla 
tego szczególniej, że po świecie dyabeł 
ma z ludzi czeladników swoich, ale tu  
s a m  s i e d z i  i k r ą ż y  i z a s i a d a  m i a 
n o w i c i e  n a  ś w i ę t y c h . . .

Mimowoli w tych słowach zdradził 
się papież.

Na rozmowie tego rodzaju upłynęło 
pięć kwadransów. Zakonnice francuskie x) 
powstały z grzeczności, w celu pozostawie
nia m. M akryny na osobności z papieżem.

Spotrzega to papież i o przyczynę 
pośpiechu pyta.

„M. M akryna ma do Waszej Świą
tobliwości prośbę, którą chce u nóg jego 
osobno złożyć"—odpowiada ks. Jełowicki.

Kardynał Mezzofanti zauważył w te
dy: „A wszak one nie rozumieją po pol
sku te Francuzki, może przy nich m. Ma
kryna mówić". — „Ale i Ojciec św. nie 
rozumie po polsku" — podchwytuje zręcz
nie ks. Jełowicki, rozśmieszając swoją 
uwragą wszystkich:

0  Zgromadzenia Serca Jezusowego na Tri- 
nitadei Monti, które— ciekawością wiedzione—by
ły na posłuchaniu u papieża wraz z m. Makryną, 
swoim gościem.

Zakonnice wyszły a za niemi przez 
delikatność i kardynał Mezzofanti.

W tedy m. M akryna rzuca się papie
żowi do nóg i cała, zalewając się łzami, 
błaga o naznaczenie jubileuszu za Polskę, 
zaznaczając, że „nie mówi z siebie, ale 
z Ducha Św.“

A więc „rzecz ułożona z arcybisku
pem A vignońskim “ 1), pomysłu ks. Jeło
wickiego, wypływa tu jako  „natchnienie 
Ducha Św.“

„Powolność" 2) m. M akryny dla 
swego przewodnika je s t doprawdy zdu
miewająca... a gorliwość w popieraniu 
tej prośby tak  wielka, że wyrzuca papie
żowi, iż o Polsce zapomniał.

„Jakto? — broni się Grzegorz XAG — 
jam  nie zapomniał. Ja  codzień za was 
się modlę i wami się zajmuję. Świadkiem 
są pisma moje, świadkiem Polacy, k tó
rych tu  przyjmuję1. 3) W stań pociesz się! 
Nam iestnik Chrystusowy to uczyni, czem 
go Chrystus natchnie"...

I po tej scenie, w7 której niewiado
mo, kto większym był artystą, wychodzi 
m. M akryna z posłuchania.

„Papież był bardzo wzruszony. Łzy 
stały mu w oczach. Głos jego najczulszy, 
słodycz i miłość wielka. Gdyśmy odeszli, 
poszedł płakać do o k n a "— dodaje ks. J e 
łowicki w swem sprawozdaniu.

(C. d. n.)

Zachwaszczenie roli.
  (Dok.)

N ajtrudniejszym i do wyniszczenia 
są chwasty rozłogowe (krzewiące się 
z korzenia), a zwłaszcza perz. O nich więc 
specyalnie parę słówr pomówimy.

Chcąc te chwasty wytępić, trzeba 
poznać ich naturę i tak  kierow7ać robota
mi w polu, żeby chw asty nie miały mo
żności się rozrastać.

Podbiał i skrzyp rosną w gruntach 
mokrych. A zatem najskuteczniejszym

]) P. „Wiadomości Maryawickie" M 42 
str. 331.

2) P. „Wiadomości Maryawickie" N» 42 
str. 329.

3) Dziwny argument! Przyjmuje wszakże 
pospolicie papież tych, którzy z... sakiewkami 
przybywają.
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środkiem przeciwko tym  cłrwastom je s t 
zdrenowanie gruntu. Skrzyp lubi też g run
ta  kwaśne, a więc należy rolę zachwa
szczoną skrzypem wapnować, a chwast 
wyginie.

Oset trzeba tępić częstem pieleniem, 
upraw ą roślin okopowych, sianiem traw  
i mieszanek na zieloną paszę. Nadto na
leży wycinać osty po drogach, miedzach 
i rowach, zanim dojrzeją, aby przeszko
dzić zasiewaniu się nasion tego chwastu.

Bardzo szkodliwym chwastem  je s t 
kanianka w koniczynach. Tworzy ona 
wielkie nieraz gniazda i trudną je s t do 
wytępienia, tembardziej że trudno ją  odró
żnić od nasienia koniczyny. Najradykal- 
niejszym środkiem wytępienia kanianki 
z koniczyny je s t wyciąć takową i spalić, 
a rolę zorać, aby nie dopuścić do wznij- 
ścia nasienia tej trawy. Bardzo też nale
ży być ostrożnym w kupowaniu koniczy
ny do siewu, bo często zawiera w sobie 
nasiona kanianki.

Najszkodliwszym jednak, najpospo
litszym u  wiejskich gospodarzy i na jtru 
dniejszym do wytępienia je s t  perz.

Perz mnoży się z korzenia i z na
sienia. Aby więc przeszkodzić zasiewaniu 
się perzu z nasienia, trzeba o ile to mo- 
żebne, przycinać go zanim dojrzeje. Ła
two to czynić przy uprawie okopowych; 
daleko trudniej pleć zboża, a jak  w na
szych zbożach, sianych pospolicie ręką, je s t 
rzeczą niemożebną. Aby zatem nasienie 
perzu zasiane w zbożach nie wschodziło, 
lub jeżeli już wzeszło, aby się perz nie 
krzewił, należy zaraz p ) sprzęcie zboża 
ściernisko zorać. Kto zaniedbuje wcze
snej podorywki ściernisk, ten  się naraża 
na zachwaszczenie pola perzem, a co zatem 
idzie na wielkie stra ty  w gospodarstwie.

Perz jeszcze więcej krzewi się z ło
dyg podziemnych, niżeli z nasienia, Ka
żde kolanko tych podziemnych łodyg 
zdolne je s t wrydać nowy pęd perzu; stąd 
w niedługim czasie perz pokrywa całą glebę 
siecią korzeni, które nie dopuszczą rosnąć 
żadnemu zbożu. Korzenie jednak  perzu 
nie rosną głęboko i nie znoszą suszy. 
A zatem zachwaszczone perzem pole trze
ba głęboko zorać, a wówczas perz nie 
będzie miał siły wydostać się na wierzch 
i zginie.

Ponieważ jednak nie wszystek perz 
przy głębokiej orce dostaje się do głęb
szych warstw  ziemi, przeto oprócz głębo
kiej orki trzeba się starać wydostać ko
rzenie perzu na wierzch i wysuszyć je, 
aby straciły siłę żywotną. W  tym  celu 
orze się pole płytko i w drobne skiby,

a gdy rola przeschnie, bronuje się ją  do
kładnie ostrą broną. W ydobyte na wierzch 
korzonki perzu, leżą na słońcu, a gdy już 
tak wyschną, że się lamią w ręku, znak 
to, że już nie wypuszczą pędów.

Pam iętać jednak  należy, że wszelkie 
roboty około wyniszczenia perzu powinny 
być wykonywane w roli suchej, w czasie 
stałej i dobrej pogody, w lecie lub późną 
wiosną. Jeżeli bowiem rola wilgotna, to zie
mia oblepi się około korzeni perzu i zachowm- 
je  na długo ich żywotność. Gdy gospo
darz widzi, że nie zdoła dobrze wysuszyć 
korzeni perzu, to lepiej je  wygrabić i w y
wieść na podwórze w kompost. Wogóle 
upraw a mokrej roli, niedostatecznie prze
schniętej, sprzyja rozrostowi perzu.

Z powyższego widzimy, że gdy rola 
je s t  bardzo perzem zachwaszczona, to n a j
lepiej zostawić ją  na ugór i w tym  cza
sie ziemię ciągle uprawiać, aby nie dopu
ścić rozrośnięciu się perzu. Gdy bo
wiem perz je s t  młody, to je s t  delika
tny  i niem a siły rozrostu. Przez cią
głe więc podcinanie młodych pędów pe
rzu osłabia się go i doszczętnie wyniszcza. 
Przeciwnie zaś niedbalstwo w uprawie 
roli najwięcej sprzyja rozrostowi perzu.

Oprócz powyższych sposobów w y
niszczenia perzu tępi się go nadto upra
wą okopowrych, zwłaszcza zaś ziemnia
ków. Pam iętać jednak  należy, aby perz 
niszczyć, zanim ziemiaki powschodzą, bro
nując rolę zasadzoną kartoflami, t. j. nie 
należy dopuścić aby perz nabrał siły.

Na zakończenie jeszcze jedna  uw a
ga. W  wytępianiu perzu trzeba używać 
wszelkich sposobów, nie zrażać się tru 
dnościami, dążyć wytrwale do celu, aż 
się otrzyma skutek pożądany. Najważniej
szą jednak  rzeczą je s t nie dopuścić do 
zaperzenia roli. Łatwiej bowiem je s t u trzy 
mać rolę w czystości, aniżeli zaperzoną 
oczyścić.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Z zagranicy.
Pius IX i Garibaldi. Z powodu zbli

żającej się 50-letniej rocznicy zjednoczenia 
Włoch, gazety włoskie podają, nieznany 
dotychczas list, jak i przesłał Piusowi IX 
Garibaldi na kilka tygodni przed bitwą 
pod Mentana. Charakterystyczne ustępy 
z tego listu, brzmią:

„Jesteś uosobieniem zła we W ło
szech — nie wiem, w jak i sposób możesz 
przejść na właściwą drogę. Lecz, zwa-
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żywszy, że ciem na część ludzi jeszcze Ci 
wierzy; zważywszy, że rządy, depcące m o
ralność ludzką, dążą do zastraszen ia ludu  
również i bajkam i o w iecznym  ogniu  p ie
kieł; poniew aż w epoce 1847 ro k u  u jaw n i
łeś w s to su n k u  do ojczyzny przebłysk 
szlachetności, — gd y b y ś m ógł jeszcze raz 
zdobyć się n a  to  samo, gd y b y ś m ógł 
wznieść się ponad  poziom m arn y ch  ro b i
groszów, nurzających  im ię W łoch w bło
cie— o! w tak im  razie (co je d n a k  uw ażani 
za niem ożliwe), j a  p ierw szy śpiew ałbym  
tw ą chw ałę.

„Jak  w szelka w ładza ziem ska, opar
ta  na  n iespraw iedliw ości, tak  i Twoja 
skazana je s t  n a  zagładę. M iejm y nadzieję, 
że będziesz osta tn im  z sery i ty ch  despo
tów teokra tycznych , k tórzy  przez ty le s tu 
leci gnębili nasz kraj.

„Czyż nie m ógłbyś n a  wzór owej 
M agdaleny, k tó ra  żałow ała za swe grze
chy, być błogosław ionym  w yjątk iem  i po
wrócić narodow i rzym skiem u jeg o  w ol
ność — narodow i nieszczęśliw em u, k tó ry  - 
ście Ty i Twoi poprzednicy zepchnęli 
z w ielkości ziem skiej n a  najniższy stopień 
upadku?! W  ten  sposób m ógłbyś un iknąć 
now ych w ypadków  k rw aw ych  w naszym  
kraju , ponieważ, w ierzaj mi, ani Ty, ani 
Twój p ro tek to r z n ad  brzegów  Sekw any 
nie zdołacie u n iknąć  w y buchu  rew olucyi, 
k tóra ju ż  w dziera się do Tw ych drzwi 
i w strząśn ie podstaw am i Twego, napół 
rozwalonego tronu .

„Jestem  w rogiem  k rw i (sam  to 
wiesz) i je ś li przypadnie m i w udziale 
wielkie szczęście poprow adzenia Rzym ian 
na św iętą spraw ę ich oswobodzenia, to, 
w m iarę możności, un ikać będę przelew u 
krwi. Lecz któż może zaręczyć, iż zdołam 
poham ować lud, przepełniony słusznem  
oburzeniem  na tak  liczne a w ystępne 
działania, k tó re  wyliczone są w w aszych 
w łasnych sferach  piekieł i z k tó rem i m u 
si zrobić porachunek  obrażona ludzkość?

„W spom niałeś o mojej duszy, i ja  
wspomnę o Twojej; nienaw idzę grzechu, 
lecz nie grzesznika; nie chcę popełniać 
św iętokradztw a, w nikając w ta jn ik i, wr k tó 
rych nakreślona je s t  dewiza w asza „w imię 
Boga n a  ziem i". Przypom nij sobie sk ro 
mnego ry b ak a  z Judei; „w im ię Boga na 
ziemi", — to dew iza syna ludu , k tó ry  nie 
oszukuje i k tó ry  w yznaje praw dziw ą wiarę.

„Opamiętaj się, w ielki grzeszniku! 
Postaraj się un iknąć  ponow nego tępienia 
ludzi, k tó rzy  w arci są tyleż, co i Ty. Nie 
obryzguj k rw ią Twojej siw izny, nie rzu- 
paj przekleństw a n a  stos kości, w które 
i sam się w kró tce zam ienisz, nie bacząc

na otaczających Cię żuawów, nie w yw o
łaj p rzek leństw a narodn!

„Giuseppe Garibaldi
Ze stosunków kościelnych w Bawa- 

ryi. W  Banz, m iejscu w B aw ary i słyn- 
nem  z pobożnych pielgrzym ek proboszcz 
ks. T rem m es i w ikaryusz ks. H oesherr 
oddaw na żyli ze sobą na stopie w ojen
nej. S tarcia, dość częste — w yw oływ ane 
były najczęściej z tego powodu, że ks. 
H oesherr, na podobieństw o pew nego 
kanon ika  z Boiłeau, lubow ał się w słod
kiej bezczynności i nie chciał pom agać 
sw em u zw ierzchnikow i w spraw ow aniu  
obowiązków duszpastersk ich . O statniem i 
czasy sprzeczki te m iały ch a rak te r coraz 
gw ałtow niejszy, aż w reszcie tem i dniam i 
od słów przyszło do czynów- i ks. w ikary  
przez sw ego proboszcza został czynnie 
skarcony. Gniew jeg o  był w ielki a w g n ie 
wne poprzysiągł zem stę sw em u probo
szczowie. W  tym  celu ostrzegł władze 
cyw ilne, że ks. Trem m es dostał nagłego 
obłędu...

Ks. w ikaryusz by ł jednocześn ie k a
pelanem  pew nego księcia, spokrew nione
go z dom em  panującym . W iadom ość za
tem  podana przez niego m iała ten  sk u 
tek, że w ysłano oficera żandarm eryi 
w tow arzystw ie silnych posługaczy z po
leceniem  odstaw ienia ks. proboszcza do 
dom u zdrow ia w K utzenbergu. Polecenie 
to m usiano w ykonać siłą, gdyż proboszcz 
opierał się do ostatka. W  dom u zdrowia 
w ciągu trzech  dni przekonali się leka
rze, że ks. T rem m es cieszy się zupełnem  
zdrow iem  fizycznem  i um ysłow em . W y 
puszczony na wolność przesłał n a ty ch 
m iast zażalenia: na  ręce księcia-rejenta , 
m in istra  spraw iedliw ości i m in is tra  w y
znań. M inisteryum  nakazało surow e śledz- 
two w tej spraw ie.

Ładny obrazek ku  zbudow aniu  w ier
nych— niepraw da?

Sprawy tureckie. R ozruchy w A rabii 
przybierają ch a rak te r coraz groźniejszy. 
W ładze tam tejsze dom agają się przysłania 
now ych oddziałów w ojska. Były szeryf 
Mekki, Ali basza, k tórego  pow ołano do 
K onstantynopola, zbiegł do E gip tu , gdzie 
ześrodkow ał się ruch  arabski.

Ogłoszono przepisy tym czasow e o p rzy j
m ow aniu chrześcijan do w'ojska tu reck ie 
go w charak terze ochotników.

Przygotowania do wojny. T urcya u k o ń 
czyła ju ż  przygotow ania w ojenne w m a
ry n arce  i arm ii lądowej na  w ypadek  roz
ruchów  n a  Krecie. Opracowano również 
plany ew entualnej kam panii w razie roz
poczęcia się w ojny grecko-tureckiej.
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Ruch sep a ra ty s ty czn y  w Arabii. W  k o 
łach  o ficersk ich  T u rc y i k rążą  pog łosk i o r u 
c h u  se p a ra ty s ty c z n y m  a rab sk im , p o p ie ra 
n y m  przez Izzeda  paszę, b y łeg o  s e k re ta 
rza  A b d u l-H am id a , p rzeb y w a jąceg o  o b e
cn ie  w  E g ipcie . L u d n o ść  d o m ag a  się p rzy 
z n a n ia  A ra b ii na jszersze j au to n o m ii, w ła 
ściw ie zaś m y śli od e rw ać  się  od zw iązku  
z k a lifa tem  s u łta n a  tu reck ieg o . A rab o w ie  
i B ed u in i z a o p a tru ją  się  w  b ro ń , k o rz y s ta 
ją c  z tego , że w ładze an g ie lsk ie  w  E g ip c ie  
p a trz ą  przez szp ary  n a  m aso w y  przew óz 
am u n icy i i k a rab in ó w , a n a w e t czyn ią  
w szelk ie  u ła tw ie n ia  d la  tej k o n tra b a n d y . 
T ak  p rzy n a jm n ie j tw ie rd zą  depesze do 
d z ien n ik ó w  b e rliń sk ich .

Ze sp ra w  perskich. Z in ic y a ty w y  
S e ida  M ortreza  T a ń g is ta ń c z y cy  znów  u s i 
łow ali w edrzeć  się  do m ias ta . N ow y  g u 
b e rn a to r  da ł S eida-M ortrezow i d n ia  7 b. m. 
cz te ry  g o d z in y  czasu  do n a m y słu , ż ą d a 
ją c  p o d d an ia  się. Po u p ły w ie  te rm in u  g u 
b e rn a to r  kazał zaw ład n ąć  dom em  Seida. 
Po p ięc io g o d z in n em  b o m b a rd o w a n iu  a r 
m a tam i, dom  zdoby to . Seida, k tó ry  usi- 
łował_ zbiedz, zosta ł sc h w y ta n y  i o sadzony  
w w ięzien iu . N a s k u te k  e n e rg iczn y ch  
śro d k ó w , p rzed sięw zię ty ch  p rzez m a ra g iń - 
sk ieg o  g u b e rn a to ra  S zudżauddou le , ku r- 
dow ie, o b leg a jący  S o u d żen iak , M iandach  
odstąp ili.

Kolonia żydowska w Trypolisie. P i
sm a  rzy m sk ie  donoszą, że rząd  tu re c k i 
p row adzi z g ru p ą  R otszy ldów  wr L o n d y 
n ie p e r tra k ta c y e  w  sp raw ie  o d s tą p ie n ia  
C y ren a ik i za w y so k ą  su m ę  n a  cele kolo- 
n izacy i żydow sk ie j. P ism a  w łosk ie  są  
bardzo _ zan iepoko jone  tą  w iad o m o śc ią  i 
w y ra ż a ją  p rzekonan ie , że ta k a  u m o w a n a 
ru sz y ła b y  in te re s y  w łosk ie  w  T rypo lisie .

Przesilenie na Węgrzech. K ryzys rz ą 
d ow y  sk o m p lik o w ał się  znacznie  V o b e c  
o s try c h  pog ląd ó w  p a r ty i n iezaw isłości. 
W ek erle  w  ty c h  d u iach  jed z ie  do W ie 
dn ia . W e d łu g  pog łosek , k ie ro w n ic tw o  
sp raw am i, pow ierzone o b ecn em u  g a b in e 
tow i, p rzed łużone zo stan ie  do je s ie n i.

_ — W  B udapeszcie  K o ssu th  złożył 
k o m ite to w i p a r ty i n iezaw isło śc i sp ra w o 
zdan ie  z a u d y ęn cy i u  F ra n c isz k a  Jó zefa  
i ośw iadczył, iż cesarz  odm aw ia  u tw o rz e 
n ia  g a b in e tu  w yłączn ie  z członków  p a rty i 
n iezaw isłości, w yraz ił n a to m ia s t życzenie, 
b y  p a r ty e  k o a licy jn e  w  s to su n k u  do r e 
fo rm y  w yborczej spe łn iły  sw e zobow iąza
n ia  zgodn ie  z z a w a rtą  um ow ą.

S tre jk  w Borysławiu. W  p ią te k  r a 
no  w k o p a ln i w o sk u  akc. Tow . „B orysław " 
zastre jk o w ało  530 ro b o tn ik ó w . P ow odem  
s tre jk u  j e s t  okoliczność, że zarząd  K asy

b rack ie j z pow o d u  b ra k u  g o tó w k i m a 
w s trz y m a ć  t. z w. p ro w izy o n is to m  po ich 
o d e jśc iu  z p racy  w y p ła tę  sk ła d e k  do la t  5. 
S tre jk  m a  p rzeb ieg  sp o k o jn y  i zakończy 
się  p raw d o p o d o b n ie  w śro d ę . P erso n e l 
te c h n ic z n y  n ie  u czes tn iczy  w  s tr e jk u  tak, 
że p o m p y  i m a sz y n y  są  w  ru c h u , w obec 
czego T o w arzy stw o  sk u tk ie m  s tr e jk u  nie 
pon iesie  s tra t .

Pow stan ie  chłopów w Hiszpanii. Do
noszą  z M ad ry tu , że w  h iszp ań sk ie j pro- 
w in cy i G alizia w y b u ch ło  g ro źn e  p o w sta 
n ie ch łopsk ie , w y w o łan e  u c isk ie m  ze s tro 
n y  o b y w a te li z iem sk ich  i p o lity k ó w , k tó 
rzy  o p anow ali w szy stk ie  u rz ę d y  au to n o 
m iczne. R ów nież s ta n  sęd z io w sk i przez 
n ie sp raw ied liw e  i te n d e n c y jn e  w yrok i 
p rzy czy n ił s ię  do w y w o łan ia  p o w stan ia .

Ju ż  p rzed  ty g o d n ie m  zb u n to w an i 
ch łopi zn iszczy li w szy stk o , co ty lk o  było 
w  po lach , s to d o łach  i w  śp ich le rzach  cie
m iężców  do zn iszczenia. W k ilk u  w y
p a d k ach  przyszło  ju ż  do p rze lew u  krw i. 
P o w s ta ń c y  ośw iadcza ją , że p rzy g o to w an i 
są  n a  w sze lk ą  e w e n tu a ln o ść  i g o to w i są 
s ta w ić  opór n a w e t a rm ii re g u la rn e j.

Odroczenie sena tu  i parlamentu. Po
siedzen ie  s e n a tu  h iszp ań sk ieg o  i izby  po
słów  odroczono n a  czas n ieo g ran iczo n y .

Żegluga napowietrzna we Francyi. P re 
zes zw iązku  żeg lu g i n ap o w ie trzn e j we 
F ra n c y i, d r. Q u in ton , u d z ie la ł w  tych 
d n iach  o b ja śn ie ń  o p ro je k to w a n y c h  lin iach 
k u rsó w  b a lonów  ze s te rem . AYedług tego 
m a  b y ć  w k ró tce  zap ro w ad zo n a  p raw id ło 
w a  k o m u n ik a c y a  b a lo n o w a  pom iędzy  m ia
stam i: P aryż , N ancy , R ouen , L y o n  i Pau, 
oraz m iędzy  s ta c y a m i p o śred n iem i. Halle 
p rz y s ta n k o w e  d la  b a lo n ó w  są  ju ż  w  zna
cznej części w ykończone  w  P a ry ż u , Meaux, 
R eim s, N an cy , F o n ta in e b le a u , w Orleanie 
i w  P au . B u d o w a  re sz ty  m a  być  u sk u 
teczn io n a  w  n a jk ró tsz y m  czasie. P ięć  b a 
lonów  ze s te rem , k ażd y  o b ję to śc i 5 do 7 
ty s ię c y  m etró w  sześc ien n y ch  b ę d ą  m ogły, 
oprócz załogi, przew ozić o śm iu  do d w u 
d z ie s tu  pasażerów . S podziew ają  się, że j 
o tw arc ie  te j now ej k o m u n ik a c y i nastąp i 
z pew n o śc ią  w p ie rw szy ch  d n iach  w rze
śn ia.

Upaństwowienie te leg rafu  bez drutu 
we Francyi. K o m isya  m in is te ry a ln a , pod 
prezydetic.yą cz łonka in s ty tu tu ,  prof. 
H en ry k a  P o in ca re  zak o ń czy ła  p racę  nad 
p ro jek tem  do prawrn, w e d łu g  k tó rego  
u rząd zan ie  i ek sp lo a to w an ie  s tacy i rad io 
te leg ra ficzn y ch  i rad io te le fo n iczn y ch  ode
b ran e  będzie z r ą k  p ry w a tn y c h . D o tąd  we 
F ran cy i k ażd em u  było  w olno urządzać 
teg o  ro d za ju  zak ład y  i k o rzy s tać  z nich,
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teraz zo s ta je  to  w zb ro n io n e  pod  k a rą  
g rzyw ny 1,000 do 10,000 fra n k ó w  i a r e 
sztu od je d n e g o  m iesiąca  do ro k u . P ro 
je k t m a ją  p o d p isać  m in is tro w ie  ro b ó t p u 
blicznych, w o jn y , sp raw ied liw o śc i i sp raw  
zag ran icznych . P ro je k t  o k re ś la  też  d o k ła 
dnie w a ru n k i p o s łu g iw a n ia  się  te le g ra fem  
bez d ru tu  przez o k rę ty  zag ran iczn e , p rze
byw ające w  p o rta c h  f ra n c u sk ic h ... W ten  
sposób p a ń s tw o  o b e jm u je  w sw oje  ręce  
m onopol ra d io te le g ra fu  i rad io te le fo n u , 
rów nież j a k  i p raw o  u s tę p o w a n ia  sw oich  
funkcyi w  ty m  p rzedm iocie  osobom  trzecim .

Telefon bez drutu na morzu. F ra n c u 
ski k rą ż o w n ik  „C o n d e“ po d w u d n io w ej 
wycieczce pow róc ił do T u lo n u , p rzedsię- 
w ziąw szy n a  m o rzu  p ró b y  z te le fo n em  
bez d ru tu , z b u d o w a n y m  przez po ruczn ików  
m arynark i C olina i J e a n c e ’a. P rzy rząd  ów 
przed k ilk u  m iesiącam i zo s ta ł w y p ró b o w a 
ny przez s ta c y e  te le fo n iczn e  w  M elun 
i na w ieży  E iffla  w  P a ry ż u , a w y n ik  był 
dobry. P ró b y  n a  m o rzu  m ia ły  w ykazać, 
na ja k ą  o d leg łość  p rzy rząd  w y m ien io n y ch  
oficerów zdo ła  dob rze  fu n cy o n o w ać . Otóż 
okazało się, że n a  od leg łość  i l l  k ilo m etró w  
rozm owa z je d n e j  s ta c y i do d ru g ie j d o 
chodziła zup e łn ie  w y raźn ie . C olin  i Jea n c e  
znajdow ali się n a  pok ładzie  k rążo w n ik a  
„Conde“ i ro zm aw ia li ze s ta c y ą  te le fo n i
czną m a ry n a rk i w o jen n e j w  T u lon ie .

Katas t rofa  budowlana.  W  C asalbore  
we W łoszech  zd a rzy ła  się w ie lk a  k a ta 
strofa b u d o w lan a . P rz y  ro b o ta c h  ziem 
nych n a  p lacu  b u d o w y  szko ły— ziem ia  z a 
sypała s ied m iu  ro b o tn ik ó w . W y d o b y to  
już ty lk o  tru p y .

Trzęs ien ia  ziemi. O b se rw a to ry a  w p o 
łudniow ych N iem czech  s tw ie rd z a ją  n a  p o d 
stawie p rze jaw ó w  se ism o g ra ficzn y ch , że 
zaszło w  w ie lk iem  o d d a len iu  g w a ł
towne trzęs ien ie  z iem i. W e d łu g  obliczeń  
ogniskiem  trz ę s ie n ia  m a  być  m iejscow ość  
na zachodn iem  w y b rzeżu  A m ery k i.

—  S e ism o g ra f w  T aszk ienc ie  zano 
tował trzęs ien ie  ziem i w  d n iu  5 b. m. 
w k ie ru n k u  z zach o d u  n a  w sch ó d  w  od le
głości 2200 k ilo m etró w .

D ziennik i a n g ie lsk ie  p rzepe łn ione  są 
opisami o trz ę s ie n iu  ziem i n a  w ysp ie , n a 
leżącej do H o landy i, S u m atrze .

K a ta s tro fa  n aw ied z iła  w y sp ę  w  nocy  
z dnia 3 n a  4 b. m . W  pobliżu  w u lk an u  
Koryntii zg inęło  około 300 ludzi. (K orintii 
jest je d n y m  z n a jw y ższy ch  w u lk an ó w  
(3,805 m etrów ) n a  g ó rz y s te m  w ybrzeżu  
zachodniem  w yspy . G łów ne m ias to  S u m a 
try, P adang , położone n a d  rzek ą  tej sa- 
mej nazw y, liczy  12,000 m ieszkańców .

—  D n ia  10 b. m . o godz. 5 po p o łu 
d n iu  w M essyn ie  u k aza ło  się  p o n o w n e  fa 
low an ie  g ru n tu . W śró d  lu d n o śc i m essy ń - 
sk iej w szczęła  się  pan ik a .

Z kraju.
Walka z syndykatami i t rustami  węglo

wymi. N a  je d n e m  z posiedzeń  ra d y  m in i
s tró w  o m aw ian o  dzia ła ln o ść  b . m in is tra  
d ró g  i k o m u n ik a c y i, sk ie ro w a n ą  w y raźn ie  
k u  w zm o cn ien iu  s y n d y k a tu  w ęg low ego . 
R ad a  m in is tró w  o pw iedzia ła  się  zupełn ie  
wry raźn ie  p rzeciw ko  tw o rz e n iu  tru s tó w  
i sy n d y k a tó w  i u zn a ła  za k o n ieczn e  p rzy  
o d d aw an iu  d o s ta w  p rzec iw d zia łać  im  e n e r 
g iczn ie . Rząd, będ ąc  n a jw ięk szy m  o d b io r
cą  w ęg la  k am ien n eg o , p o n osił roczn ie  
s t r a ty  m ilionow e. D ość  będzie  zaznaczyć, 
że p rzed  u tw o rz e n ie m  s y n d y k a tu  cen a  
w ęg la  w y n o siła  7— 7 i pół kop. za pud , 
a z ch w ilą  p o w s ta n ia  je g o  n ag le  ceny  
w zrosły  od 9 i pół —  10 k o p ." z a  pud . 
Jeże li w eźm iem y  pod u w ag ę , że je d n o  
ty lko  m in is te ry u m  d ró g  i k o m u n ik a c y i 
zu ży w a  roczn ie  około 400 m ilionów  p u d ó w  
w ęgla , zrozum iem y , j a k  w ielce szkod łiw em  
d la  rz ą d u  j e s t  to le ro w an ie  sy n d y k a tó w  
i j a k  powmżne znaczen ie  m a  d la  p a ń s tw a  
k w e s ty a  w alk i z sy n d y k a te m  w ęg low ym .

Bydło a koleje. C iągłe sk a rg i h o 
dow ców  b y d ła  n a  sz y k a n y  ze s tro n y  p ra 
cow ników  k o le jo w y ch  podczas p rzew ozu  
byd ła , w yw o ła ły  ze s tro n y  m in is te ry u m  
k o m u n ik a c y i rozporządzen ie , b y  u rz ę d n i
cy  ko lejow i, n ie  s to su ją c y  się  ściśle  do 
p rzepisów  o b o w iązu jący ch  p rzy  przew ozie 
bydła, by li n iezw łoczn ie  u su w a n i ze s łu 
żby.

Przyjazd Katolikosa ormiańskiego.
W  ty c h  d n ia c h  o g . 10-ej ran o  p rzy b y ł do 
P e te rs b u rg a  w to w arzy s tw ie  a rc y b isk u 
pów  i b iskupów  n ow y  K ato likos o rm ia ń 
sk i M atteos II. N a d w o rcu  w arszaw sk im  
K ato lik o sa  pow ita li p rzedstaw ic ie le  m in i
s te ry u m  sp ra w  w e w n ę trz n y c h  i m ie jsco 
w ej ko lonii o rm iań sk ie j. Z d w o rca  K a to li
kos u d a ł się do ce rk w i o rm iań sk ie j, a z tam - 
tą d  do przeznaczonego  d la  n ieg o  m ie
szkania .

Nominacya. P o se ł n ad zw y cza jn y  przy  
dw orze p ap iesk im , p. Sazonow , zo sta ł m ia 
n o w an y  w ice -m in is trem  sp raw  z a g ra n i
cznych .

Kolejka ze Skierniewic do Rawy. R a
da  m in is tró w  u ch w aliła  wmieść do d ru 
g iego  d e p a r ta m e n tu  R ady  państw 7a  p ro 
j e k t  z uwm gam i m in is tró w  sk a rb u  i k o 
m un ik acy i wr sp raw ie  b u d o w y  ko le jk i
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podjazdowej wązkotorowej od Skierniewic 
do m iasta Rawy.

Fundacya w Łodzi. Jakób i Anna 
małżonkowie Hertzowie dla uczczenia pa
mięci zmarłego syna ofiarowali 200 tys. 
rb. na budowę gm achu pod 4-klasowe 
progimnazyum żeńskie dla uczenie bez 
różnicy wyznań, oraz na budowę domu 
sierot. Pod oba gm achy zakupiono już 
place przy ul. Nowo-Cegielnianej, a ko
sztorys robót został już  sporządzony przez 
jednego z budowniczych miejscowych.

Wybuch kotła. Dnia 11 b. m. o g. 
9 rano w fabryce A ugusta Hartiga przy 
ul. Piotrkowskiej nastąpił wybuch kotła, 
który wyleciał wraz z kompreserem w po
wietrze, raniąc odłamkami kilku łudzi; 
z nich Józef Piasecki, pomocnik maszy
nisty  i dwóch robotników poniosło ciężkie 
uszkodzenia głowy, brzucha, nóg i żeber. 
W stanie prawie beznadziejnym odwie
ziono ich do kliniki d-ra Tochtermana. 
Mniej ciężkie rany otrzymała robotnica 
A ntonina Staszewska. W ybuch nastąpił 
w farbiarni, Fabrykę zamknięto aż do 
zejścia na miejsce komisyi.

Wypadek. W  poniedziałek w Dy- 
blinie, folwarku p. Karola Pruskiego, po
łożonym w powiecie Lipnowskim, doko
nywane było na jednem  z pól, wałowa
nie ziemi. Tę robotę dozorował rządca 
p. Kwiatkowski. Nagłe przy wale rozbie
gały się konie i p. Kwiatkowski chcąc je  
wstrzymać, dostał się pod wał tak nie
szczęśliwie, że poniósł śmierć na miejscu.

Pożar Dynaburga. Spaliła się najbie
dniejsza część m iasta. Pożar szybko ogarnął 
gęsto zabudowane drewnianym i domkami 
wązkie uliczki. Kilkanaście tysięcy ludzi 
je s t  bez dachu. S traty  bardzo znaczne.

Rzadki okaz. Na- morzu Kaspijskiem, 
na wodach Dżilgitu, złowiono rybę „bie- 
ługę,“ ważącą 3,600 funtów. Po rozcięciu 
tego niezwykłego okazu otrzymano zeń: 
ikry 440 funtów, mięsa 2,560 funtów, gło
wa zaś ważyła 320 funtów. Ogólną w ar
tość ryby tej określono na 2,000 rb.

0 se rce ,  powstań!...

Rozzieleniała w iośniana szata 
M ajowych łąk...
Zleciała z szum em  rzesza sk rzyd la ta  
W  rozdołów krąg...

I napełniła w okół szczebiotem  
Tę ziem ię znów,
Co się ocknęła pod drzew  nam iotem  
Z zim ow ych snów.

Słońce skier ja sn y ch  rzuciło krocie 
W  om roczny cień,
N adszedł w drga jącem  skąpany  złocie 
Rozkwitu dzień...

P ta szą t znów dźwięczne zabrzm iały pieśnie, 
Znów życie drga,
A czyliż serce ludzkie nie w skrześnie 
J a k  ziem ia ta?...

Czyż wszechm iłości ogniem  nie spłonie 
Pow staw szy  z win?
A w jeg o  cichem  nie wzejdzie łonie 
P rom ienny  czyn?

— 0  serce, powstań!... ze snów  m artw o ty  
Otrząśnij się —
Oto niebieskich k ra in  tęskno ty  
W zyw ają cię...

J. T.

Je s t do sprzedania na dogodnych wa
ru n k ach  nowa, bo dopiero kupiona FISHAR
MONIA o 2 manuałach i 15 re je s trach ,  mo
gąca w zupełności zastąpić o rgany  w ko
ściele. W iadom ość: Żyrardów, Bogumił Neu
mann.

Czer. KALENDARZYK.
Wsch..
słońca

12 Sobola J a n a  W., Onuf. g. 3 m. 40
13 N iedziela A ntoniego Padew. g. 3 m . 39
14 Poniedz. Bazylego W. g. 3 m. 39
15 W torek W ita, Mod. i Kreso. g. 3m .39
16 Środa B ennona B. W. g. 3 m.39

Zach.
słońca

g.8  m. 19 
g.8 m. 20 
g. 8 m. 21_ 
g .8  m .21

ODMIANY KSIĘŻYCA.

D
nia

Wschód
Księżyca

Zachód
Księżyca

Długość
dnia

Przybyło
dnia

15 g. 2in 37 pn. g. 5 m.-29 pp. g. 16 m 43 g. 9 m. 2

R edaktor i W ydawca Ks. ian Kowalski. M aryaw lta.
D rukarn ia  Ks. Ja n a  Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


